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I* ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
*V a i r a s* d p o l i t y c e  Z a g r a n i c z n e j  Ł i t - 
w y ."Lietuvos Aidos" Nr.108 z 14.V. zamieszcza przedruk artykułu nie­
jakiego Barnenasa z "Vairasa" /organ stronników Smetony/ Nr.5 z maja, 
P»t."Szukanie przyjaciół politycznych". Streszczenie:

Lit 'dni moją dwie pol'? tycZne bolączki: Wilno i. Kło jpedę. Z 
Polską żadnych 'to unków dyplomatycznych i-niema. Sto-dnki z Niemcami 
a powodu Kł jped.y ró •'nież się zaogniły. Jedynie z Rosją żadnych niepo­
rozumień nie było. W związku z tern wszyetkiem zdonieai niektórych ęoli- 
tyków Litwa* pti giiwc się oprzeć silniejszym sąsiadom, Winna szukać 
przyjaciół politycznych’i stosować politykę witoldową: chcąc' odzyskać 
’Wilno należy przyjaźnić ..się z Moskwą i Be rlinem, a chcąc utrzymać Kłaj­
pedę - należy "zrewidować" stanowisko litewskie względem Polski.

Tego rodzaju rozumowanie nie jest poważne. Polityka nie jest 
flirtem. PolitVkow...riiC nx modłę witoldową jest obecnie niemożliwe. Co 
innego bo'/ism średniowiecze, gdy Litwa była potęgą i najsilniejszym, czyn 
hikiem w Europie wschodniej. Obecnie Litwa stanowi małe państewko, które 
w< sojuszu z wielkim sąsiadem mogłoby zginąć. Z drugiej zaś strony są- 
siedzi też nie narzucają się Litwie z przyjaźnią.

Czy wogóle jest korzystna i możliwa polityka wahadła, szuka­
jącego sojuszu? Przecież sojuszu znikąd bez rekompensaty otrzymać nie** 
podobna. Tak więc za poparcie w sprawie 'wileńskiej musieliby Litwini  ̂
Niemcom coś przyrzec, conajmniej Kłajpedę. Tego jednak Litwini uczynić 
uie mogą. Pozatom sojusz niemiecki w sprawie wileńskiej jest wątpliwy, 
gdyż nie od Niemców zależy decyzja w sprawie wileńskiej. Rosja nieza­
leżnie od swego ustroju popierać będzie Litwinów w •sprawie wileńskiej .
0 tyle, o ile zmuszać ją będą d.asne interesy, mimo, iż chciałaby wi- 
dzić ona Wilno raczej w granicach litewskich niż polskich.

Szukając poparcia w sprawie kłajpedzkiej Litwini/ zdaniem 
nicktór“ch polityków, winni zrewidować swe stanowisko względem Polski. 
Jtst to rzecz całkiem nie do pomyślenia, dopóki Polacy będą trzymali 
'liIno w swych, rekach. 0 wysuniętych w sweira czasie projektach Hymansa 
mowy nawet niema. Przypuściwszy jednak, że Litwini wyrzekli się Wilna
1 porozumieli się z Polską, nie należy zapominać, że wtedy Niemcy jesz- 
C2e -liniej zaatakow liby Kłajpedę, a Polacy nie zadawalniając się 
nawiązaniem stosunków dyplomatycznych z Litwą dążyliby do wznowienia 
swych granic z 1772 r., w których to granicach znajdowała się również 
Litw:.. W ten sposób wyr zoczenie się Wilna wywołałoby u Polaków większe 
npetyty w kierunku dążenia do swego celu.

Coby jednocześnie Litwa zyskała w Kłajpedzie? Przecież los 
Kłajpedy zależ'’- od Anglji, Włoch, Francji i Japonji, które podpisały 
z Litwą konwencję. Zależy toż ton los od Niemiec. W żadnym jednak wy­
padku nie zależy on od Polski. Litwa po wyrzeczeniu się polityki samo­
dzielnej stanowiłaby potulną sojusznicę w zakresie niebezpiecznych po­
czynań Polski, któraby sprawowała całkowitą hegemonję nad Bałtykiem 
i_mogłaby za poparciem Francji oderwać Prusy Wschodnie od Niemiec.Eda- 
ciem niektórych byłoby to pożądane. Interesy litewskie zgodne są w sto­
sunku do Niemiec z interesami polskicmi. Polacy poparliby Litwinów w 
sprawie Kłajpedy, zaś Litwini' Polaków w sprawie Korytarza. In.słowy 
utworzyłby sie wspólny front. Czy jednak istotnie wspólny? Polacy uzysr- 
kali od Niemiec wielki i cenny obszar /z 4 - 5 milj.ludności/rurodzaj- 
ny obszar poznański, uprzemysłowiony Śląsk, wreszcie Pomorze z Gdańskiem 
Zgoła inaczej przedstawia się sprawa obszaru Kłajpedy z blisko 150 tys, 
Ludności. Dla Niemiec Kłajpeda st-.nowi drobnostkę. Kłajpeda to dla 
^ichraczej sprawa ambicji narodowej. Trudnob^ też było wykazać Niemcom, 
Sc obszar Kłajpedy jest cllą nich sprawą żywotną, podobnie jak ziemie 
zabr ne przez Polaków. Polska w ch dli odzyskiwania przez Litwinów 
Kłajpedy wywierała presje /w kierunku wyrzeczenia się przez Litwę Wil- 
na. W razie nicwyrzcczenia się groziła Polska stwarzaniem trudności 
ńla Litwy w Kłajpedzie. Polska słowa, pod tym względem, dotrzymała.

Przypuśćmy, że Niemcy zdecydowały gwałtem oderwać Kłajpedę 
°ó Litwy, jak tego wymagają nacjonaliści i narodowi socjaliści niemieccy. 
Jasną jest rzeczą, że Litwa wtedy musiałaby orężnie przeciwstawić się 
takiemu gwałtowi.' Nie mogłaby pozostać spokojną też Polska, gdyż Kory­
tarzowi polskiemu groziłoby również niebezpieczeństwo. Gdyby bowiem 
się.okazało, że Niemcy mogą oderwać Kłajpedę, to mogliby oni to samo 
Uczynię z Korytarzem. W takim wypadku siłą rzeczy utworzyłby się wspól­
ny front polsko-litewski.. Dla Niemiec jest to ryzyko mc i niebezpieczne.
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Dlaczego Niemcy bardziej cię czepiają do Litwy z_powodu 
Kłajpedy niż do Polaki z powodu Gdańska i Korytarza*! Przecież w Kłaj­
pedzie interesy niemieckie są pod wszystkicmiwzględami dziiesięcio ~ 
krotnie lepiej zabiczpicczone. Ani kulturalna, ani gospodarcza, ani 
finansowa sytuacja Kłajpedy nic daje powodu do kłócenia się ż Litwą. 
Zdaniem jednych Niemcy czynią ze względów wewnętrzno-politycznyęh,wy­
magających skierowania ‘•■teru rządów w kierunku stanowczego nacjonaliz-' 
wu. Inni się domyślają, żc Niemcy zdecydowały się na realizację w po­
lityce wschodniej tak zw.’’Kloine Losung". Jaka jest jednak istotna 
Przvczvna? Przcdcwszystkicm przyczyną tą jest konwencja kłajpedzka, 
która ma ri.cle luk i sprzeczności, dając zainteresowanemu państwu 
okazję do czepiania się. Niemcy lubią zaś. grozie małym narodom^siłą 
i represjami. Niemcy, pragnąc wysunąć rewizję Traktatu Suwalskiego 
idą po linji naj nie j szopo oporu. G&yfey się Niemcom udało po wszczę­
ciu alarmu w Lidze Narodów udowodnić, ze Litwa nie. umie rządzić obsza-r 
rem Kłajpedy, to zapewne możliwą byłoby rzeczą uzyskanie dla Kłajpe­

dzie, a idą dalej. Odebranie wszystkich ziem utraconych wskutek wojny, 
i to odebranie z nawiązką oto jest popularny program narodowych socja-? 
listów. Niemcv dziś przeżywają wielki kryzvs wewnętrzny. Powojenne 
part je coraz bardziej zaczyniają hołdować polityce _ gwałtu, zarzucając 
Politykę prawa.Ten duch niemiecki przebija również w polityce zagra­
nicznej w stosunku do małych narodów. Obecnie szał nacjonalizmu nie­
mieckiego skierowany jest na Litwę, którą szarga się na wszelkie spo­
soby. , , .

Lit Tini nic pordnni się jednak dac opanować uczuciu niena­
wiści. Odpowiedzialni ludzie w Niemczech ochłoną wreszcie i przekona­
ją się, że Litwa w stosunku do Niemiec nie żywi zadnich złych celów.
Dla. Niemców i nicmieckości na Litwie są warunki dogodne, może^nawet 
zbyt dogodne. Tak, cz‘" inaczej Niemcy7- i Litwa to sąsiedzi, których 
dzieli i zbliża wspólna granica, sąsiedzi, których interesy gospodar- 
czo**kulturalno- zmuszają do współpracy. Naprawa stosunków zależeć bę­
dzie od tego, któro Niemcy zwyciężą: czy Niemcy stosujące Gewaltpoli- 
tik czy też Niemcy uprawiające Rechtspolitik.

Być może lepiej bałoby stworzyć przymierze małych narodów z 
małemi, a więc np.przymierze Litwy, Łotwy i Estonji. Idea takiego 
Przymierza ma swych stronnikowi Dotychczas jednak owoców nie dała.
Łotwa i Estonja kroczą swoją droga, oglądając się na Polskę, jako na 
Potężnego sąsiada. Łotysze i Estończycy nie okazały Litwie w ciężkich 
chwilach, np.w chwili zajęcia przez Żeligowskiego Wilna żadnego współ­
czucia, co więcej Łotysze z Polakami przemocą zabrali miasto Ilauka, 
wyganiając stamtąd administracji litewską. Połągę również^z wielkim 
trudem ud-ło się Litwinom od Łotwy odebrać. W Lidze Narodów Łotwa i 
Estonja nie ujęły się w sprawie Wilna za Litwą. Jasną jest rzeczą,że 
dziwny byłby sojusz, w którym dwaj członkowie trzymają się skrzydełka 
Polski, mimo całej bezsensowności tego, zaś trzeci członek - Litwa 
nie utrzymuje z Polską żadnych stosunków dyplomatycznych. Sojusz 3-ch 
państw nadbałtycki ch jest możliwy dopiero wtedy,gdy Łotwa i Estonja po­
rzucą swą politykę względem Polski. Sojusz ten byłby poważnym samo­
dzielnymi czynnikiem pokojowym w Europie wschodniej. Należałoby rozwa­
żyć warunki i ustalić zasady, na których ten sojusz mógłby się oprzeć. 
Dotychczas jednak o tern się nie mówi.

Wysuwa się wreszcie koncepcję utworzenia sojuszu polityczne^ 
go między państwami nadbałtyckiemi a Slcandmawją. Sojusz taki miałby 
ha celu jedynie obronę przed rielkimi sąsiadami. Taka jednostka poli­
tyczna złożona z małych państw nadmorskich znalazłaby wiele uznania 
wśród mocarstw. Czy jednak sojusz taki jest możliwy? Gdy się_zbada dą­
żenia i cele państw skandynawskich, łatwo dojść do wniosku, że utwo­
rzenie sojuszu skandynawskiego jest ró Tnie trudne, co sojuszu nadbałtyc­
kiego. Pozostawałaby prze' o współpr co. kulturalna między państwami nod- 
bałtyckiemi a Skandynawją. Współpraca taka mogłaby wywierać dodatni a 
wpiy.7 wzajemny w zakresie polityki.

J k Litwa ma egzystować bez mocnych przyjaciół? Litwini nie 
Powinni up-dać na duchu. Są małe państwa, które istnieją po kilkaset 
lat. Są tez wielkie państwa,które runęły, gdyż nic umiały-żyć.Z dru­
giej strony w najcięższych nawet czasach Litwini nie mieli przyjaciół,
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l e c z  j a k o ś  d a l i ^ s o b i e  r a d ę  i  u c h r o n i l i  n i e z a w i s ł o ś ć .  Wszędzi  b y l i  L i t ­
w in i  s a m o d z i e l n i  i  z y s k a l i  t y l e ,  i l e  sami z r o b i l i .  W tym wypadku ró w n ież  
n i e  n a l e ż y  L itwinom  upadać  n a  duchu.  P o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  o t v l e  ma 
Powodzenie ,  o i l e  k r a j  j e s t  zdrowy i  j e d n o l i t y .  O k re s  obecny  d l a  L i t ­
wy r a c z e j  j e s t  mendogowy n i ż  wi to  1 do wy. Men do g ró w n ież  s z u k a ł  s o j u s z u  
z a g r a n i c ą ,  l e c z  p rze k o naw szy  s i ę ,  że. s o j u s z  t e n  d ro g o  k o s z t u j e ,  wy­
r z e k ł  s i ę  go b ez  w a h an ia .  O becn ie  nsi L i t w i e  w m i e j s c e  n i e s f o r n y c h  
k s i " z ą t ,  k t ó r z y  za  czasów Mcndoga z pomoce obcą w y s tę p o w a l i  p rze c iw k o  
właanemu n a ro d o w i ,  z n a l a z ł y  s i ę  p a r t j e ,  d ą ż ą c e  do w ładzy  rów nież  z 
Pomocą, o b cą .  C z y n ią  to  k o m u n i ś c i ,  a czasam i  c o c j - l i ś c i ,  p r z y jm u ją c y  

c/tszywą monetę^ ^za d o b r ą  i  k o l p o r t u j ą c y  j ą  po ca łvm  k r a j u . J a k o  p r z y k ­
ład, można wymienić  z d r a d z i e c k ą  r o b o t ę  P i e c z k a j t i s a  i  j e g o  kompanów.
1 ozat.cm  ̂wymienić n a l e ż y ^ z g u b n ą  d l a  n a ro d u  i  p a ń s tw a  p o l i t y k ę  c h r z e ś c i -  

deraokr e j  i ,  k t ó r a  zmusza, K o S c ió ł  do s ł u ż e n i a  n a  r z e c z  
P a r t j i ,  by  móc u tw orzyć  pańs tw o  w p a ń s t w i e .  Z t  :go -w szys tk ieg o  wypły­
wu rn i o s c k ,  ze r z ą d  l i t e w s k i  mu--.i ■ zukać d ;p iś i p r ż y j a e i ó ł  wewnątrz  k r a ­
j u ,  ^Wzmacniać k r a jo w e  g o s p o d a r s tw o ,  podnosić- k r a jo w a  k u l t u r ę  i  pobu­

d z a ć  e n c r g j ę  l u d n o ś c i .

t ' p •; K r o n i k a .

?wL° ^  .° w i  e ć s k i  e o W i l n i e  . /K o m u n ik a t  Zw.Wyzwole- 
ł a  / i  I n  a  d la " U c iem ięż o n o g o  Wilna".W jęz . l i t ew sk im .P re l .R o n d o m ań sk i .  
J . 1 5 . V . 3 2  T . , S t r e s z c z e n i e / . P r z y g l ą d a j ą c  s i ę  ż y c i u  d z i s i e j s z e j  L i tw y ,  
PScrwujemy,/ ' iż_ c z ę s t e  p a t r j o t y z m  o g r a n i c z a  s i ę  t t f - d o ń ^ p o w i e d z e n i a  

p ięk n y c h  s łów .  W s t o s u n k a c h  p o l - k o - l i t e  ' s k i c h  Po.lśkai--bóiś l a d h ' i'dwa a t u -  
y* l / p o s i a d a  jak o  z a k ł a d  W ilno ,  S u w a łk i ,  G r o d n o ' i  r e s z t ę  ziem l i t e w -ę, j . '  --------------------------— (J o-ii w j VOW Viv.aiVJ.  ̂ U l UCiiU -Xi Ł >-■ /U J U J iŁ Ł l -i-eL

. 1 . l c ^. i  2 / w y k o r z y s t u j e  k o n f l i k t  l i t c w s k ’o-niemie;cki>  -czeka jąc  z r a d o ś -  
du^ az .L i t w a  sama już p a d n ie  Polakom w r a m io n a ,  W - Wilnie-  P o l a c y  p r z ę ś l  

j ą  -Litwinów. Gd‘"b*r L i tw a  c h c i a ł a  s i ę  za  to  mścić '  n a . m i e j s c o w c h  Po-
w ta k im  r- z i e  m u s i a ł a b y  i c h  u p r z e d n i o  ze św ie c ą  p o sz u k a ć ,  gdyż 
i ° h  b a rd z o  n i e w i e l u .  'W ysiłk i  polonomanów n i e  n i e  pomogą, gdyż 

o n ‘ ’7<̂  n ae  b e c z e ć  b a ra n im  g łosem ,  a b a ra n  r y c z e ć  wolim, t a k
n 1 n i c 'uogą s t a ć  s i ę  P o la k a m i .  Nie  pomogą tu naw et  t a k i e  s z t u k i ,  j a k  
gju*ł ze K a t i n a s "  w pc m e j  ch-wil i  z a c z y n a  nazywać s i e b i e  "K o teck im " .

i ^ 0 , t a k ; j e s t ,  to  t u t e j s i  po lonom ani  n i  o mają prawa przema l a ć  w 
rod'0- 111 ^ ° i ;--ków. Co s i ę  t " c z v  p o l i t y k i  P o l s k i  względom m n i e j s z o ś c i  n a -  
s jl? -tych', t o  P o l a c y  w in n i  p a m i ę t a ć ,  że n r  z-c ś l a d u  j ą c  i n n e  n a ro d o w o śc i  
w i4  szytoi.ją - o b i e  zgubę .  P o l a c y  w in n i  .pąjj iiętać, i ż  j a k  s ł u s z n i e  po- 
•je^: f  N- p o lo on  "narodow ość  j e s t .  jaklgwoźdź> -ira' a l l n i a j -  się,.' j ą -  v/bi-
W o U r ?  mo9n i t 3 t rzyma" . . /T i e d z ą c  b. t o m - L i t w i n i '  n i e  ‘p ow inn i  s i ę / d e n e r -  
k o n f i w  nc-^Ladować Polaków. N ie c h  P o l s k a  s i ę  n i e  ł u d z i ,  ze z r a c j i '  

z Niemcami--Litwa z p a s z c z y ' w i l k a  z echce  p ó j ś ć  w o b j ę c i a  
,ir:Lcd z i a »  P o l a c y  /iftirzu c a  j ą  L i t w i e  swą o p i e k ę ,  by  potom móc b e z k a r ­

n y /  . £ -t,^°-bhłonąć i  " s t r a w i ć " ,  J e s t  więc t o  p o d s t ę p  p r z y p o m in a j ą c y  ko-  
■jaki O . i i u - L i t w a  n i  o c h c e ,  bv «p o t k a ł  ją. t a k i  sam l o s ,

Sf^ tk r : ł -  tr .ójańcz^lców, winna w y s t r z e g a ć  s i ę  i  n i e  u f a ć  pięknym 
■^owont -Polaków.'
• p o i t w ’ /K o m un ik a t  ZwPVvzw/Vllna d l a  "U c iem iężonego  W ilna"  w j ę z .  
d o m a /v *  L n . l 6 . V . 3 2  r . P r e l . p . Rondomański . S t r e s z c z e n i e / . P r e l e g e n t  Ron- 
-U je  •1 7 ° d c z y c i o  na  t e m a t  "Co L i tw a  może o t rzym ać  od P o l s k i "  u s i -  
g a j a e e  r -  s m z a z n a c z y ł  rozumowo u z a s a d n i ć  " i n s t y n k to w n e  obawy o s t r z e r  
p.Rortdn ^ 7^. P rz e d  n a w iąz an iem  s tosunków  z P o l s k ą " .  U z a s a d n i a j ą c  to  
^•Uhski !:la^ s^ a c y t u j e  a r t y k u ł  p . L u d / i k a  Ab ramo s i c z ą  z " P r z e g l ą d u  Wi- 
s t r z y e n ^ ° ,ł • ' J  k tó rym  a u t o r  dowodzi ,  i ż  na w e t  w r a z i e  pomyślnego r o z -  
jak  i i | ? a a  spo ru  o W ilno ,  P o l s k a  zerówno pod względem ekonomicznym 
Wiino ^ L i t a r n y m  b a rd z o  n i e  wie le  mogłaby dać L i t w i e .  0 i l e  c h o d z i  o 

rzerii iI S ’ w y rz ek ło  s i ę  ono r o l i  s t o l i c y  i  d o b r o w o ln ie  z e s z ł o  
sh d s k i  ; ? P c iuszków ,  w yg ląda  ono ś m i e s z n i e ,  d a j ą c  r a d y  L i t w i e . P i ł -  
żo jedvn  -Z ’C zerw o n e g o "  s t a ł  s i ę  z a l e d w i e  " l e k k o  różowym", u z n a ł
s z y s t o u J u  r a c j ° n a l n ^ formą rządów j e s t  p se u d o p a r l a m o n ta ry z m  i  f a -  
d l a  zio-m y / k t r t u r a .  J a k  n i e g d y ś  żandarm i  r o s y j s c y  u w a ż a l i ,  e są  
>5C wmówić^?0 o s o b i s t o ś c i a m i  n i e z b ę d n e m i ,  t a k  d z i ś  P o l s k a  u s i ł u -
Uem. Tjfyc,t-^l>urorPa a w i ż  i s t n i e n i e  j e j  j e s t  czemś kon iecznem  i  zbaw ien -  
l ° c z r c e " f i ' o C^V z a z n a jo m ić  ci ę  z wew nętrzną  s y t u a c j ą  P o l s k i ,  poznać  
Paóstwa P o l e j ? 11 u a t a '7 iczn i e  w a śn ie  o r a z  z g ł ę b i ć  n ę d z ę  m a t e r j a l n ą  
Lar<s20 . •!„ . S° by  z r o z u m ie ć ,  żc w s z e l k i e  z b l i ż e n i e  z n i ą  j e s t
^ożc  Wi inno v*Z01v''czn e .  Po. ?s t a j e  p y t a n i e : co P o l s k a  może dać L i t w i e ? "  
że j c tv l ]  ■ _ - c z  wszakże  Wilno j c ^ t  w ł a s n o ś c i ą  L i t e r / ,  więc P o l s k a  mo- 

tw in  i  ' m i -- i n 1 e , z c ś d a ć .  B i o r ą c  t o  wszys tko  pod uwagę, zanim
z^ c z „ s u  d o b r z ^  f aT' ^ zec  z ^Po lską  j Pciś t r w a  y s o j u s z ,  m u s i e l i b y  s i ę
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